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Ewangelja 


Onego czasu rzekł Jezus do żydów: Kto z was 
dowiedzie na mnie grzechu? Jeśli prawdę mówię, 
czemu mi nie wierzycie? Kto z Boga jest, słów Bo- 
żych słucha. Dlatego wy nie słuchacie, że nie 
jesteście z Boga. Odpowiedzieli tedy żydowie i 
rzekli Mu: Iżali my nie dobrze mówimy. żeś Ty 
jest Samarytan i czarta masz? Odpowiedział Je- 
zus: Ja czarta nie mam, ale czczę Ojca Mego a 
wyście Mnie nie uczcili. Jać nie szukam chwały 
Swej: jest, który szuka i sądzi. Zaprawdę, zapra- 
wdę mówię wam: jeśli kto zachowa mowę Mo- 
ją, śmierci nie ogląda na wieki. Rzekli tedy żydo- 
wie: Teraześmy poznali, że czarta masz. Abraham 
umarł i prorocy, a Ty powiadasz: Jeśliby kto 
strzegł mowy Mojej, nie skosztuje śmierci na wie- 
ki. Iżaś Ty jest większy nad ojca naszego Abra- 
hama, który umarł? I prorocy pomarli. Czem się 
Sam czynisz? Odpowiedział Jezus: Jeśli się Ja 
Sam chwalę, chwała Moja nic nie jest. Jest Ojciec 
Mój, który Mnie uwielbia, którego wy powiadacie, 
iż jest Bogiem waszym. A nie poznaliście Go; ale 
Ja Go znam. A jeślibym rzekł, że Go nie znam, 
będę podobnym wam kłamcą, Ale Go znam, i mo- 
wy Jego strzegę. Abraham Ojciec wasz z rado- 
ścią żądał, aby oglądał dzień Mój: i oślądał i we- 
selił się. Rzekli tedy żydowie do Niego: pięćdzie- 
siąt lat jeszcze nie masz, a Abrahamaś widział? 
Rzekł im Jezus: Zaprawdę, zaprawdę mówię wam, 
pierwej, niż Abraham się stał, Jam jest. Porwali 
tedy kamienie, aby Nań ciskali; lecz Jezus zataił 
się i wyszedł z kościoła. 
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Nauka z Ewangelii 


Czemu Pan Jezus pytał żydów, kto Go może 
obwinić o grzech? 

Aby żydom jawnie pokazać, jak niesprawie- 
dliwą jest ich niewiara w Niego. Sami żydzi przy- 
znać musieli, że Pan Jezus jest bez grzechu; Swem 
przeto niepokalanem i świętem życiem dał im naj- 
zupełniejszą rękojmię zę praw ią jest, co im mo 
wi, że Mu przeto powinni wierzyć i że nie moś 
niczem wytłomaczyć swego braku wiary 


| 
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Czemu mówił Jezus: „kto z Boga jest, słów Bo- 


żych słucha?" 


Aby żydom wykazać, że ich niewiara nie po- 
chodzi od Boga, lecz od złego ducha. Gdyby pra- 
wdziwie Boga kochali i czcili jako Ojca swego, 
przyjęliby też i prawdę, którą On im głosi z po- 
lecenia Ojca. Zbawiciel przeto daje i nam znak, 
po którym poznać możemy, czy jesteśmy prawdzi- 
wemi dziećmi Boga; a będziemy nimi wtedy, gdy 
przyjmiemy i słuchać będziemy Jego nauki. „Nie- 
chaj się przeto każdy sam siebie zapyta”, mówi 
święty Grzegórz, „skąd jest“. Wieczna prawda 
wymaga tego „abyśmy tęsknili do ojczyzny niebies- 
kiej, powściągali żądze cielesne, gardzili pochwa- 
łami świata, nie pożądali cudzej własności, dzieli- 
li się z uboższymi tem, co mamy. Niech się więc 
każdy z nas dobrze zbada, a jeżeli w sercu usłyszy 
głos Boga, wiedzieć będzie, czy z Boga jest". 


Jaką możemy dla siebie wyciągnać naukę ze znie- 
wagi wyrządzonej Chrystusowi? 


Tę, że chrześcijanin nie powinien się dziwić, 
że i jego spotka coś podobnego za to, że żyje po 
| chrześcijańsku. Ilekroć Chrystus Pan żydom pra- 
wdę mówił, nagrodą Jego była zniewaga i zelży- 
wości, nazywali Go Samarytaninem i- błędno- 
wiercą, opętanym przez czarta. Było to niezmier- 
nem pohańbieniem Pana Jezusa, które Go mocno 
boleć musiało. Winno to być wielką pociechą dla 

niewinnie |żonych, gdy sobie przypomną, że i 
Chrystus nie był wolnym od zniewaś i potwarzy. 


Jak i czemu się bronił Pan Jezus przeciwko zelży- 


wościom żydowskim ? 

Czynił to tylko w ten sposób, że z największą 
skromnością odpierał zarzuty Sobie czynione, rę- 
cząc, że nie ma dyabła w Sobie, że nie jest Sama- 
rytaniniem, gdy nie tak, jak oni, lecz po Swojemu 
Jeśli Chrystus 


czci Swego Ojca. na te zelżywoś- 


ci odpowiadał, a na inne milczał, pochodziło to 
stąd, iż, nie odpierając ich, byłby podał w wąt- 
pliwość Swe Boskie posłannictwo, na czemby by- 
ła cierpi Ha chwała Boża i zbawienie ludzkie. To 
postępowanie Zbawiciela jest dla nas nauką, że 
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tylko wtedy, i to jeszcze skromnie, bronić się na- 
leży przeciw potwarzom i zniewagom, gdy przy- 
noszą szkodę chwale Bożej i zbawieniu bliźnich. 
W każdym innym razie lepiej jest za przykładem 
Chrystusa pozostawić wykazanie niewinności na- 
szej Bogu, który nie zaniecha przywrócić nam do- 
brej sławy. 


Kiedy Abraham oglądał dzień Chrystusowy? 


Oglądał go w duchu t. j. 1. dowiedz:ał się za 
życia drogą objawienia Boskiego o późniejszem 
przyjściu Chrystusa i mocno się niem radował. 2. 
W przedpieklu razem z innymi Patryarchami z o- 
bjawienia Bożego dowiedział się o rzeczywistem 
przyjściu Chrystusa, co mu sprawiło wielką po- 
ciechę. 


Co znaczą słowa: Pierwej, niźli Abraham 
się stał, Jan jest? 


Temi słowy oznaczył Pan Jezus Swe Bóstwo, 
mocą któreśo poza czasem, przed czasem i ponad 
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wszelkim czasem, a zatem i przed Abrahamem On 
był. Tak też pojęli żydzi Jego słowa. Ale w za- 
ślepieniu i złości swej uważali to za grzeszne i 
zdrożne bluźnierstwo i dlatego chcieli Go po- 
dług litery prawa ukamienować. 
Czemu Pan Jezus ukrył się przed żydami i.nie 
pomścił się na nich? 
1. Jeszcze bowiem nie nadeszła pora Jego 


„śmierci. 2. Pragnął dać dowód cierpliweści i ła- 


godności i dać nam przykład, żeśmy raczej win- 
ni unikać i ustępować nieprzyjaciołom, aniżeli 
szukać na nich odwetu i pomsty. 3. Chciał nas nau- 
czyć, że od ludzi porywczych i kłótliwych stronić 
powinniśmy; gdyż „poczciwość jest człowiekowi, 
który się odłącza od zwady, a wszyscy głupi wda- 
wają się w swary . 
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LEGENDY I PODANIA 
Schwytanie Świętokradcy. 


Około roku 1400 zdarzyło się na Pomorzu, iż 
pewien złodziej zakradł się do kościoła i między 
innemi zabrał puszkę z dwoma hostjami. Puszkę 
schował w zanadrze i wieczorem zaszedł do do- 
mu publicznego w Malborgu. Gdy znajdował się 
z jedną kobietą w ciemnym alkierzu, ujrzała owa 
kobieta jakiś jasny krzyż ponad czołem święto- 
kradcy; również z zanadrza wydobywała się ja- 
kaś niezwykła jasność. 

Kobieta przestraszyła się srodze, sądziła bo- 
wiem, że przyszedł do niej jakiś podpalacz. Za- 
częła więc głośno wołać o pomoc. 

Złodziej — widząc niebezpieczeństwo — za- 
czął uciekać, lecz goniący łatwo mogli jego ująć, 
bo niezwykła jasność, bijąca od puszki z hostjami, 
zdradzała miejsce, gdzie starał się złodziej ukryć. 
Ujęto też przestępcę i ukarano. 
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Jak chlop zabił djabła w Toruniu. 


Hucznie bawiono się w czasie zapust w miastach 
pomorskich około roku 1440, a już szczyt rozpusty 
osiągało się w „ostatkach”. Po ulicach Torunia 
krążyli wówczas przebrani młodzieniaszkowie, 
skacząc i psocąc co się zmieści. 

W owych dniach przyjechał do Torunia z o- 
kolicy pewien gospodarz, mając na wozie starą 


swą matkę. Rozbawieni mieszczuchy — przebra- 
ni za djabłów — zaczęli napastować kobiecinę. 
Gdy gospodarzowi sprzykrzyły się w końcu żarty 
rozpustników, złapał za kłonicę i z całej siły 
zdzielił jednego z „djabłów”, tak, że tenże legł 
na ulicy. 

Towarzysze „djabła' — widząc co się święci 
pouciekali. , 


Gospodarza zaaresztowano pod zarzutem za- 
bójstwa. Chciano rozpoznać zabitego; okazało 
się wówczas, że pod powłoką ubrania maski krył 
się tylko cuchnący popiół. 

Gospodarza uwolniono, bo przekonano się, 
że rzeczywiście zabił djabła 


ROZMAITOŚCI 
Dziwactwa wielkich ludzi. 


Wielcy ludzie też mają swoje słabostki i dzi- 
wactwa. Bodaj najwięcej miewają ich pisarze. 
Oto kilka przykładów, dokoła których osnuło się 
wiele anegdot. 

Dickens znany był ze swej słabości do biżu- 
terji, lubiał też wyszukany sposób ubierania się, 
to też pochlebiało mu, gdy był uważany za dan- 
dysa. 

Młody Dumas, ile razy wydał nowy utwór, 
zawsze dla upamiętnienia tego zdarzenia kupował 
sobie jakiś obraz, miał też ich dość liczny zbiór, 
a wśród nich, obok dzieł o nieprzeciętnej warto- 
ści, były również bohomazy, kupowane gwoli zwy- 
czajowi wtedy, gdy sakwa Dumasa nie była zbyt 
obficie wypełniona. 

Bjórnson, wychodząc na swój codzienny spa- 
cer, wypełniał kieszenie nasionami, które po dro- 
dze rozsiewał. 

Lord Byron golił brwi i dla zapobieżenia o- 
tyłości żuł tytoń. 

Autor „Podróży Guliwera", J. Swift, lubiał 
uśaniać się z butem w ręku za swoimi służącymi 
dokoła domu, uważając to za godziwą rozrywkę 
umysłową. 

Balzac, gdy mówił o sobie, zdejmował kape- 
lusz. 

Bulwer Lyton zasiadał do pisania tylko w 
garniturze frakowym 

Autor przygód Sherlocka Holmes», Conan 
Doyle, nie nosi nigdy płaszcza, nawet, gdy jest bar- 
dzo zimno, a jeśli wygłasza jakiś odczyt w ośgrza- 
nej sali, rozpina zazwyczaj kamizelkę. 

Edgar Allan Poe sypiał zawsze ze swym ulu- 
bionym kotem i dumny był z kształtu i wielkości 
swoich nóg. 

Fenimore Cooper nie potrafił pisać, jeśli nie 
żuł jednocześnie gumowych cukierków 

Mary Roberts Reinhart, najpoczytniejsza a- 
merykańska autorka powieści kryminalnych, pra- 
cuje jako zwykła robotnica w fabryce w Waszynś- 
tonie, nawet najbliżsi jej znajomi nie wiedzą, gdzie 
pisuje swoje utwory, ona sama zaś twierdzi, że 
podczas pracy w fabryce 
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W skrzeszenie państwa Kościelnego 


Dla uwiecznienia przełomowej chwili. 


Głośnem echem odbyła się w świecie wieść, , wstało r. 755 a upadło 1870, kiedy przemocą woj- 
że kościoł katolicki uzyskał znów niezależność 


i D i zn i | skową zmuszono państwo kościelne aby należało 
polityczną, czyli że stolica kościoła — Watykan, | 


do Ítalji. Papież odtąd aż do roku bieżącego czuł 
się więźniem na znak protestu. Teraz dobrowol- 
na jego niewola się skończyła, świat stoi mu olt- 
worem. 


stała się samodzielnem, niepodległym państwem 
świeckiem. Złotemi piorami podpisali Mussolini 
z ramienia Italji i kardynał Gasparri z ramienia 
papieża umowę odnośną. Państwo kościelne po- 


Ojciec św. Pius XL. Zamek, 
zwany biskupem polskim, który doprowadził do , który podczas zaburzeń w roku 1870 służył pa- 
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W szkółce . 

— Brykalski, wymień mi nazwę pa- 
sożyta. 

Chłopiec milezy. 

— No, jakiegokolwiek Co twojego 
ojca często gryzie no nocach? 

— Już wiem, panie profesorze. 

— No 

— Podatki. 
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O chlebie i wodzie. 


— Jasiu, zaczynają o nas plotkować! 


stał ciężko ranny?" 


o chlebie i wodzie. Trzeba obmyśleć to 
„Tego jeszcze nie wiem, musze to jutro 


„Pieprzycki wszystko co miał zapisał 
najlepiej. 
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Musimy się pobrać, choćbyśmy mieli żyć Agent ubezpieczeniowy: „Czy Pan zo- 


